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WIECZÓR W TEATRZE --------

Teatr Nowy, którym kieruje Krzysz­
tof Warlikowski, tak naprawdę nie 
ma swojej stałej siedziby. Znakomi­
te przedstawienia grane są więcej 
za granicą aniżeli w P<Jlsce_ Ostatni 

sp_ektakl " (A) poll~nja" miał swoją pre­
rruerę w warszawskim Koneserze. Po kil­
k_u spektaklach przy Ząbkowskiej zaczął 
s1ę artystyczny exodus. Spektakl zawę­
drował do Ursusa. Oj, ciężko tam trafić. 
Na poszukiwania trzeba zarezerwować 
parę godzin_ Dobrze, że teatr dla 
niezmotoryzowanych widzów proponu­
je dojazd wynajętym autokarem. Ale au­
tokar nie z gumy i wszystkich nie zabie­
rz~. Widzowi~ s~ukają i spóźniają się. 
N1e wspomnę JUZ o powrocie ze spekta­
klu przed północą. Teatralna publicz­
ność denerwuje się, narzeka, ale tłumnie 
zape_łnia ogr~mną salę (to chyba jakieś 
stud1o nagran). · 

Porlobnie jak w Koneserze, sceniczna 
przestrzeń w Ursusie podzielona została 
przeszklonymi plastykiem boksami -
pudełkami w kształcie prostokątnych 
brył geometrycznych. Jeden z boksów 
imi_tuje mieszkanie, drugi przypomina 
łaz1e~kę zapełnion~ sedesami i umywal­
ką. M1ędzy boksami- pudełkami utwo­
rzona została przestrzeń jakby estrado­
wa, w której umieszczone zostały instru­
menty muzyczne i mikrofony. 

yv takiej to scenerii rozgrywać się bę­
dzie grecka tragedia i współczesny dra­
~at. Tr~y kobiety (Ifigenia, Alkestis 
1 Apoloma Machczyńskal powiążą swo­
je losy i st~ną się osią spektaklu według 
tekstaw AJschylosa, Eurypidesa i Han­
ny Krall. 

Przed widzami rozpoczyna się swo­
ista gra emocji i stawianych pytań. Pyta­
niem najważniejszym staje się problem 
ofiary i odpowiedzialności, czyli wszyst­
ko t?, z CZYIJ:! w życiu zetknęliśmy się. 
Tak Jak rozb1ta została przestrzeń sce-
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Maciej Stuhr jako Agamemnon w spektaklu .(A)pollonia" 

niczna, tak też zburzona została drama­
!urgic_zna stru~tura. Wszystko celowe 
1 zam1~rzon~. Swiat bogów oskarżony 
zostame o wmę, karę, odpowiedzialność 
i l~d.zki~ ofiary. Tak się bowiem w życiu 
dzieJe, ze te sprawy, problemy i tematy 
są aktualne od antyku po czasy współ­
czesne. Wszystkie epoki zmierzają ku 
unicestwieniu i zagładzie. Agamemnon 
(Maciej Stuhr) bez skrupułów mordo­
wał na w_ojnie. Kiedy z niej wrócił, chce 
n~tychm~ast zapomnieć o śmierci. Ifige­
~ua (Magdale~a ~opławska) zostaje zło­
zona przez OJCa Jako ofiara za zwycię­
stwo ~od Troją. Klitemestra (Małgorza­
ta Ha]ewska - Krzysztofik) pragnie 
wymierzyć sprawiedliwość, mordując 
Ag~e~~:ma. Alestis (Magda Cielecka) 
dla rrułosc1 do Adrneta (Jacek Poniedzia­
łek) poświęca swoje życie. Te antyczne 
dram~!Y ~łębią się i zazębiają, by dopro­
wadzJc widza do współczesności która 
wcale nie jest inna. Apolonia Machczyń­
ska w czasie_ wojny ukrywała Żydów. 
Zdawała sob1e sprawę z konsekwencji 
swoich czynów. Ocalając życie innym, li­
cz~ła na szczodrość losu, czyli brak kary 
(~at~ nadzi:ję, że ocali ją pewien dobry 
N1erruec, ktorego znała). Kara nie omi­
nę_ła A~olo~!i. Poś_wi~ciła swoje ży~ie, 
OSJero~Jł~ tro]k~ ?z~e~J, by uratować Z y­
da. Mogł ]ą ocahc OJCiec, ale tego nie zro­
b!ł. Nie stać go było na takie poświęce­
me. 

I ta~ przez cały długi spektakl prze­
plata s1ę problem kary, winy, ofiary, od­
powiedzialności i poświęcenia. By 
atrakcyjnie połączyć wczoraj i dziś, an­
tyk ze współczesnością, Warlikowski za-

s~os?wał n_ieko~wencjonalne razwiąza­
ma mscemzaCYJne. Na scenie znalazła 
się Renate Jett, śpiewająca aktorka któ­
ra pięknie interpretuje stare i wspÓłcze­
sne przeboje rockowe i liryczno-refle­
ksyjne. Jest też w inscenizacji Warlikow­
skie~o dość znacząco _wykorzystywana 
wspoł~esna elektramka (seypey i ka­
mery, _film). Ale najmocniejszą stroną 
tego mezwykłego spektaklu (oprócz bo­
~atej, skomplikowanej problematyki) 
Jest aktorstwo. Zwyczajne, proste, bez 
p:zerysowań. Ale jakże wielkie i wspa­
małe. Aktorzy wygłaszają literacko­
dramatyczne tyrady i w ten sposób jak­
by lepią i scalają dość postrzępiony i ro­
zedrgany emocjonalnie i treściowo sce­
nariusz. Trudno jest w tym warsztato­
wo-umiejętnościowym aktorskim 
~o~cercie wymienić tę najlepszą i tego 
~w1e_t~eg_o. Wszyscy są znakomici 
1 u~z~Jwl w _tym co robią. Nawet naj­
mn_Je]sze ep1_zody są interpretacyjnym 
maJstersztykiem. W tym przedstawieniu 
~ie !lla ~ktorskiego egoizmu. Wszyscy 
~dą 1 ~~zą do cało~~!owej, przejrzystej i 
Jasn~J 1 k?mpozy91 mterpretacyjno-sło­
w_neJ. R~zyserow1 udało się wypracować 
memal1dealn~ metodę pracy i współpra­
cy z akto~am1. A pewnie to nie jest ani 
łatwe, am proste, bo ma samych tuzów. 

Warl_ikowskiemu udało się stworzyć 
teatr meszablonowy, nowy i niepowta­
rzany. W tym teatrze mówi swoim nowo­
czesnym językiem twórczym. Teatr War­
likowskiego jest trudny, niepokorny 
i ~ontrowersyjny. Można go albo tatal­
me akceptować, albo negować. Ale jest 
to teatr, ~tóry odciska na widzu arty­
styczne p1ętno. Tak było w poprzednich 
spektaklach ("Kruni", "Anioły w Ame­
ryce", !'.?czy~zcz~ni"). Tak jest w "(A) 
pollonu . N1c w1ęc dziwnego, że na 
spekta~e Warlikowskiego jest zapotrze­
bowame na całym świecie. I mimo że 
"(A) pollonia" nie daje odpowiedzi na 
żadne z postawionych pytań, ten spek­
takl trzeba obejrzeć. 
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